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  Jak od­chu­dzić kota? – M. Waw­rzyń­ska


  AGATA


  Zpo­nu­rą miną przy­sta­wi­łam so­bie krze­sło, żeby do­stać się na paw­lacz, peł­nią­cy umnie funk­cję dłu­go­ter­mi­no­we­go opie­ku­na rze­czy, któ­rych czas jesz­cze nie nad­szedł. Było to już ostat­nie miej­sce, wktó­rym mo­głam zna­leźć pił­ki do te­ni­sa, po­trzeb­ne mi, żeby uprać pu­cho­wą kurt­kę. No wła­śnie tak – wy­czy­ta­łam wIn­ter­ne­cie, że pił­ki ska­czą­ce po bęb­nie pral­ki roz­bi­ja­ją puch (w puch?) kurt­ki ipo­wo­du­ją, że się nie zbry­la wjed­ną mo­krą masę pie­rza. Oczy­wi­ście mo­głam od­dać kurt­kę do pral­ni, co może iby­ło­by roz­wią­za­niem bez­piecz­niej­szym – dla kurt­ki idla mnie – ale uzna­łam, że tro­chę ry­zy­ka wmoim nud­nym ży­ciu nie za­szko­dzi. Chcia­ła­bym po­wie­dzieć, że wsko­czy­łam chy­żo na krze­sło, ale sfał­szo­wa­ła­bym rze­czy­wi­stość. Przy­trzy­ma­łam się ścia­ny izgło­śnym stęk­nię­ciem wspię­łam się iotwo­rzy­łam drzwicz­ki paw­la­cza. Naj­pierw wy­pa­dła na mnie ja­kaś re­kla­mów­ka aza­raz za nią pił­ka do siat­ków­ki, któ­ra od­bi­ła się kil­ka razy itra­fi­ła wle­żą­ce­go na dy­wa­ni­ku kota.


  –Phry­yy! – sko­czył na czte­ry łapy obu­rzo­ny, pa­trząc na mnie zwy­raź­nym wy­rzu­tem.


  –No sor­ki – sap­nę­łam, sta­jąc na pal­cach, bo nie mo­głam do­się­gnąć na­stęp­nych pa­czek.


  Wkoń­cu uda­ło mi się wy­cią­gnąć sta­rą wa­liz­kę, ple­cak na ste­la­żu, nie­spraw­ną od daw­na fa­rel­kę iko­za­ki, któ­re mnie ob­cie­ra­ły, ale da­łam za nie trzy­sta zło­tych inie mo­głam się ich ot tak po­zbyć.


  –Ja­sna cho­le­ra – burk­nę­łam do sie­bie grze­biąc wnaj­da­lej upa­ko­wa­nych re­kla­mów­kach.


  –No! – ucie­szy­łam się wkoń­cu znaj­du­jąc siat­kę zżół­ty­mi pi­łecz­ka­mi. Rzu­ci­łam ją na zie­mię, więc na­tych­miast roz­sy­pa­ły się po po­ko­ju. He­nio pod­sko­czył za jed­ną, się­gnął do dru­giej, usko­czył przed trze­cią iwkoń­cu za­jął się czwar­tą. To­czył ją so­bie po dy­wa­nie, kie­dy pró­bo­wa­łam zpo­wro­tem upchać wszyst­ko do środ­ka. Wkoń­cu do­mknę­łam drzwicz­ki paw­la­cza nie­co na siłę ipo­wo­li ze­szłam zkrze­sła. Po­zbie­ra­łam pił­ki (zo­sta­wia­jąc czwar­tą He­nio­wi) iwrzu­ci­łam je do pral­ki ra­zem zkurt­ką. Wzru­szy­łam ra­mio­na­mi iwłą­czy­łam start.


  –Będę mia­ła naj­le­piej wy­pra­ne pił­ki te­ni­so­we wca­łym Le­gio­no­wie – mruk­nę­łam zno­wu do sie­bie ipo­ma­sze­ro­wa­łam do kuch­ni po małą na­gro­dę wpo­sta­ci ba­to­ni­ka.


  Całe Le­gio­no­wo, oprócz mnie, szy­ko­wa­ło się do Syl­we­stra. Pa­trzy­łam wokno ipu­ka­łam dłu­go­pi­sem wzęby. Wna­strój wpa­dłam taki bar­dziej me­lan­cho­lij­ny. Szron na szy­bach, go­łę­bie skrzy­dła­mi za­bi­ja­ją mróz, grze­biąc go­ły­mi nóż­ka­mi wśnie­gu… No bar­dzo ład­nie. Ta­jem­ni­czo tak. Inie wia­do­mo, co tam skrzy wod­da­li: za­gu­bio­ny Koh-i-noor czy psie siki. Wtaki wie­czór jak dziś… to ho, ho! Ko­lej­ny Nowy Rok. Co to bę­dzie wtym roku? Co mnie może cze­kać? Co tam wgwiaz­dach za­pi­sa­ne? Pod­su­muj­my stan dzi­siej­szy:


  Pra­ca – do­brze, że jest. Nud­na nie­co, ale sta­bil­na.


  Męż­czy­zna ży­cia – no nie­ste­ty… zero.


  Zła­ma­ne ser­ce – jed­no.


  Le­cze­nie gi­ne­ko­lo­gicz­ne po zdra­dach uko­cha­ne­go męż­czy­zny – jed­no, ale za to dłu­go­trwa­łe.


  Ki­lo­gra­my ­- osiem­dzie­siąt dwa (!)


  Ma­rze­nia – są, jak naj­bar­dziej.


  Po­czą­tek No­we­go Roku, na­dzie­ja aż bul­go­cze wko­tle. Co się wy­da­rzy? Co się na miły Bóg nie­ste­ty nie wy­da­rzy? Prze­sta­łam pu­kać wzęby, bo naj­szyb­ciej mo­gła­by się wy­da­rzyć wi­zy­ta uden­ty­sty. Pod­par­łam za to gło­wę dło­nią iwpa­trzy­łam się mało wi­dzą­cym wzro­kiem wwi­dok za oknem.


  ***


  Rano zno­wu się wpa­try­wa­łam, tym ra­zem wlu­stro ze zre­zy­gno­wa­niem. Nie­wie­le po­mo­gła nowa kred­ka do oczu, któ­ra mia­ła oka­lać oko błysz­czą­cą po­świa­tą. Może ioka­la­ła, ale efekt koń­co­wy da­le­ki był od mo­ich wy­obra­żeń. Naj­bar­dziej rzu­cał się woczy ko­rek­tor, któ­ry miał ma­sko­wać. Lep­szy efekt osią­gnę­ła­bym chy­ba przy­kry­wa­jąc się siat­ką ma­sku­ją­cą. Ode­rwa­łam wzrok od lu­stra iskie­ro­wa­łam go na raj­sto­py. Raj­sto­py jak raj­sto­py. Przy­naj­mniej nie mia­ły oczek do oka­la­nia po­świa­tą. Oczy­wi­ście wie­dzia­łam, że bar­dziej sek­sow­ne są poń­czo­chy, ale no­sze­nie poń­czoch prze­szło mi jak ręką od­jął, jak kie­dyś mu­sia­łam spę­dzić wnich cały dzień. Chcia­łam po­tem am­pu­to­wać so­bie dol­ne koń­czy­ny otar­te do ko­ści na wy­so­ko­ści, hmmm, jak­by to ująć zgrab­nie – wy­so­kie­go uda. Nie mo­głam ich łą­czyć przez na­stęp­ny ty­dzień, co ni­jak nie wpły­nę­ło na moje po­wo­dze­nie – do­daj­my zre­por­ter­skie­go obo­wiąz­ku.


  Rzu­ci­łam ostat­nie spoj­rze­nie wlu­stro, wes­tchnę­łam nie­co smęt­nie iuda­łam się do Fir­my. Fir­ma, dzię­ki któ­rej mo­głam so­bie mię­dzy in­ny­mi ku­po­wać ta­kie rze­czy, jak świe­tli­ste kred­ki, była ty­po­wą kor­po­ra­cją. Zdur­ny­mi prze­pi­sa­mi, ko­dem ubra­nio­wym, za­sa­da­mi do­ty­czą­cy­mi pi­cia kawy, za­ka­za­mi, na­ka­za­mi, prze­ka­za­mi ipo­za­mi. Sło­wem, zca­łym do­bro­dziej­stwem in­wen­ta­rza. Itak, mu­sia­łam np. cho­dzić do pra­cy wspód­ni­cy iwraj­sto­pach. Buty tyl­ko przy­kry­wa­ją­ce pię­tę (gdyż nie­przy­kry­wa­ją­ce pię­ty mo­gły­by zna­czą­co wpły­wać na ja­kość mo­jej pra­cy). Pa­znok­cie wneu­tral­nym ko­lo­rze. Wło­sy spię­te. Ja zwy­kle by­wa­łam bar­dziej spię­ta niż moje wło­sy. Nie było za to ja­kiś spe­cjal­nych wy­tycz­nych co do bie­li­zny, choć nie mo­gła się uka­zy­wać znie­nac­ka. Ikto niby miał­by na mnie pa­trzeć wpra­cy?! Wsen­sie jak na ko­bie­tę, bo jak na pra­cow­ni­ka, to so­bie tam może ipa­trzy­li. Szef na przy­kład pa­trzył. Na co on tam zresz­tą mógł pa­trzeć! By­łam naj­grub­sza ze wszyst­kich dziew­czyn, któ­re pra­co­wa­ły wna­szym dzia­le. Co praw­da on też był gru­by, ba! On był strasz­nie gru­by. No, ale ja nie­ste­ty też.


  Do biu­ra do­je­cha­łam, jak za­wsze, po mniej wię­cej go­dzin­nej wal­ce zkor­ka­mi, usia­dłam przy moim biur­ku iwłą­czy­łam kom­pu­ter. Jak wia­do­mo, wkaż­dej kor­po­ra­cji pra­cu­je ja­kiś na­wie­dzo­ny ad­mi­ni­stra­tor sie­ci, któ­ry wie wszyst­ko. Kie­dy włą­czy­łaś kom­pu­ter, kie­dy go wy­łą­czy­łaś, po ja­kich stro­nach ła­zi­łaś wIn­ter­ne­cie, co pry­wat­ne­go wy­sy­ła­łaś ze służ­bo­wej pocz­ty izkim flir­tu­jesz. Więc ja nie mia­łam żad­nych pry­wat­nych spraw. Bia­ła kart­ka. Zero flir­tów (no bo zkim?), zero pry­wat­ne­go In­ter­ne­tu, blo­gów, ma­gii Onet.pl, gadu gadu ita­kich tam in­nych… To wszyst­ko się od­pa­la­łam wie­czo­rem wdomu. Na praj­wie. Wte­dy nie mu­sia­łam już mieć kry­tej pię­ty, ana­wet ozgro­zo! By­wa­ły wie­czo­ry, kie­dy by­łam bez raj­stop. Imoja wy­daj­ność nie ma­la­ła. No, ale może ja­kość nie­co. Zwłasz­cza po dru­gim Mar­ti­ni. Za­lo­go­wa­łam się zer­ka­jąc na kart­kę zha­słem. Ha­sła do kom­pu­te­rów zmie­nia­li­śmy rów­no co 30 dni ijuż mi się in­wen­cja koń­czy­ła. Ha­sło oczy­wi­ście mu­sia­ło mieć co naj­mniej dzie­więć zna­ków, duże imałe li­te­ry ico naj­mniej czte­ry cy­fry. My­ślał­by kto, że pra­cu­je­my wFor­cie Knox. Ale nie, wpi­sy­wa­łam tyl­ko ja­kieś głu­pie dane do ja­kichś głu­pich ta­be­lek. Apo­tem mu­sia­łam spraw­dzić czy te dane krzy­żo­wo się zga­dza­ją. Apo­tem jesz­cze mu­sia­łam tyl­ko uzgod­nić zpraw­ni­kiem, ja­kie do­ku­men­ty trze­ba przy­go­to­wać na pod­sta­wie tych mo­ich ta­be­lek. No iod po­cząt­ku. Ta­bel­ki, krzy­żak, praw­nik, ta­bel­ki, krzy­żak, praw­nik. Neu­tral­ny la­kier pa­znok­ci mo­ty­wo­wał mnie do lep­szej pra­cy.


  –Pani Aga­to! – za­wo­łał mnie Szef, zwa­ny dow­cip­nie Ba­ter­fla­jem ze wzglę­du na swo­ją wagę su­per cięż­ką.


  Zdję­łam oku­la­ry, któ­re od nie­daw­na mu­sia­łam no­sić wpra­cy, ze wzglę­du na dziw­ną przy­pa­dłość. Oka­za­ło się bo­wiem, że mam za krót­kie ręce, żeby jed­no­cze­śnie pi­sać na kla­wia­tu­rze iczy­tać na ekra­nie. Zła­pa­łam się na tym, że naj­pierw pi­sa­łam, apo­tem od­jeż­dża­łam na krze­śle ja­kieś pół me­tra, żeby zo­ba­czyć, co wkle­pa­łam. Kie­dy oka­za­ło się, że wsłuż­bo­wej wy­kła­dzi­nie wy­jeź­dzi­łam bruz­dy kół­ka­mi od krze­sła, Ba­ter­flaj de­li­kat­nie za­su­ge­ro­wał, że może za­kup oku­la­rów roz­wią­zał­by ten pro­blem (a przy oka­zji uchro­nił służ­bo­we mie­nie przed dal­szą de­wa­sta­cją). Wy­słu­cha­łam za­tem in­for­ma­cji, że Fir­ma zwró­ci mi za oku­la­ry ichcąc nie chcąc do­ko­na­łam tego, wza­sa­dzie nie­po­trzeb­ne­go mi, za­ku­pu. Ate­raz cze­go zno­wu on może chcieć?


  –Pani Aga­to – za­czął Ba­ter­flaj – Wie pani, że je­stem bar­dzo za­do­wo­lo­ny zpani pra­cy…


  Ło mat­ko! Taki wstęp wró­żył kło­po­ty. Wy­glą­da­ło na to, że wła­śnie pró­bu­je za­ser­wo­wać mi ka­nap­kę. Ka­nap­ka kor­po­ra­cyj­na po­le­ga na tym, że naj­pierw szef mówi coś mi­łe­go, praw­do­po­dob­nie, żeby osła­bić czuj­ność ofia­ry, agdy to na­stą­pi, wy­jeż­dża ztym nie­mi­łym. Dzie­sięć se­kund póź­niej, za­nim mal­tre­to­wa­ny doj­dzie do sie­bie, do­da­je się coś mi­łe­go na ko­niec. Ty­po­wa ka­nap­ka wy­glą­da tak:


  Je­stem, jak pani wie, bar­dzo za­do­wo­lo­ny zpani pra­cy. Chciał­bym tyl­ko, żeby zwró­ci­ła pani więk­szą uwa­gę na szcze­gó­ły, gdyż klien­ci się skar­żą. Na­pi­sa­li list pro­te­sta­cyj­ny do pre­ze­sa, list otwar­ty do Ga­ze­ty Wy­bor­czej oraz na­krę­ci­li re­kla­mów­kę mó­wią­cą „precz”, któ­ra po­szła tuż przed głów­nym wy­da­niem Fak­tów; ma też bi­liard klik­nięć na ju­tu­bie. Uwa­ża­ją, że jest pani śmier­dzą­cym le­niem, nie­kom­pe­tent­nym, ża­ło­snym in­dy­wi­du­um, któ­ry mar­nu­je ich cięż­ko za­ra­bia­ne pie­nią­dze. Ja też je­stem wście­kły, więc ma pani dwa dni na po­pra­wę, albo kula włeb. Ana ko­niec chciał­bym do­dać, że wie­rzę wpani in­te­lekt, któ­ry, jak pani wie, za­wsze so­bie bar­dzo ce­ni­łem.


  Jak usły­sza­łam za­tem, że Ba­ter­flaj jest za­do­wo­lo­ny zmo­jej do­tych­cza­so­wej pra­cy, stru­chla­łam. Usły­sza­łam tyl­ko koń­ców­kę:


  –…I chciał­bym wo­bec tego, żeby pani po­je­cha­ła na tę kon­fe­ren­cję do Po­zna­nia.


  Pa­trzy­łam na nie­go do­sko­na­le tępo iwogó­le nie wie­dzia­łam, co do mnie po­wie­dział.


  –Ale dla­cze­go? – za­py­ta­łam za­tem, uzna­jąc że jest to wmia­rę bez­piecz­ne py­ta­nie.


  Ba­ter­flaj wes­tchnął głę­bo­ko.


  –Pani Aga­to, czy pani mnie nie słu­cha­ła?


  –Ależ oczy­wi­ście, że słu­cha­łam – obu­rzy­łam się. – Tyl­ko nie do koń­ca usły­sza­łam – wy­tłu­ma­czy­łam się god­nie.


  –Ah… no tak. To ja po­wtó­rzę. Bo chciał­bym, żeby pani się roz­wi­ja­ła.


  Co ja je­stem, nie­do­ro­zwi­nię­ta?


  –Jak ten róży kwiat? – za­py­ta­łam wpa­tru­jąc się wswo­je pa­znok­cie, ko­lo­ru neu­tral­ne­go.


  –Jak roz­ma­ryn – bły­snął szef. – Pro­szę wy­peł­nić wnio­sek de­le­ga­cyj­ny, wziąć za­licz­kę iiść się pa­ko­wać – mach­nął na mnie ręką, wy­ga­nia­jąc ze swo­je­go ka­wał­ka oł­pen­spej­sa.


  Mia­łam więc je­chać do Po­zna­nia. Nie wie­dzia­łam co praw­da, co to za kon­fe­ren­cja jest, kto tam bę­dzie ijak się tam roz­wi­nę, ale pew­nie mu­szę za­brać buty tyl­ko zkry­tą pię­tą, żeby nie przy­nieść wsty­du Fir­mie. Za­dzwo­ni­łam do mamy, czy mogę jej pod­rzu­cić mo­je­go kota, gdyż wy­jeż­dżam wsłuż­bo­wą de­le­ga­cję.


  –Ty? – zdzi­wi­ła się moja mama.


  –No co, że ja? – za­pe­rzy­łam się.


  –No bo ty… prze­cież tam, tyl­ko te ta­bel­ki… – za­plą­ta­ła się moja ro­dzi­ciel­ka, ja­sno da­jąc mi do zro­zu­mie­nia, jak bar­dzo ceni so­bie moją ka­rie­rę wFir­mie.


  –Ale wła­śnie do­ce­ni­li – mruk­nę­łam znie­sma­czo­na. – Bar­dziej niż ty.


  –No co ty! Cór­ciu, ja się cie­szę, tyl­ko tak ja­koś… na­gle! – Wiła się wtłu­ma­cze­niach mat­ka.


  Na­gle. No fakt. Po sied­miu la­tach. Cie­ka­we, co by po­wie­dzia­ła na inne rów­nie dy­na­micz­ne zmia­ny wmoim ży­ciu.


  –Do­bra – od­pu­ści­łam jej. – Zaj­miesz się He­niem?


  –Tak, tak – skwa­pli­wie się zgo­dzi­ła, żeby za­koń­czyć nie­wy­god­ną roz­mo­wę.


  No ido­bra. Te­raz będę się mu­szę pa­ko­wać, żeby god­nie re­pre­zen­to­wać Fir­mę. Wy­cią­gnę­łam zpaw­la­cza wa­liz­kę, prze­tar­łam ją ścier­ką, bo ja­koś od wa­ka­cji kurz na­rósł itro­chę się za­du­ma­łam. Co ja mam wła­ści­wie wziąć ze sobą? Zaj­rza­łam do agen­dy, któ­rą so­bie wy­dru­ko­wa­łam jesz­cze wpra­cy: Dzień pierw­szy – ja­kieś tam za­ję­cia do wie­czo­ra, po­tem ko­la­cja, po­tem czas wol­ny. Pro­si­my za­brać stro­je ką­pie­lo­we oraz strój spor­to­wy, gdyż jest moż­li­wość sko­rzy­sta­nia zba­se­nu oraz in­nych udo­god­nień. Rany bo­skie! Strój ką­pie­lo­wy? Jaki strój ką­pie­lo­wy? Mia­ła­bym się tak po­ka­zać pu­blicz­nie? Zod­kry­tą pię­tą? Ni­g­dy wży­ciu. Jesz­cze by mnie ktoś zo­ba­czył. Nie by­łam na ba­se­nie od do­brych sze­ściu lat. Od mo­men­tu, kie­dy zo­rien­to­wa­łam się, że nie­po­strze­że­nie przy­ty­łam ja­kieś 30 kg. Strój spor­to­wy – to jesz­cze… Luź­ne spodnie, luź­na blu­za ma­sku­ją­ca… ale, ale, za­raz… Za­sta­no­wi­łam się. Ajak się spo­cę? Czło­wiek ostat­nio ja­koś tak się mę­czy, jak po scho­dach wej­dzie, to co? Mam tam sa­pać jak hi­po­po­tam? Czy hi­po­po­ta­my sa­pią wogó­le? Może zie­ją? Na sto pro­cent bę­dzie tam cała masa mło­dych, ajuż na pew­no młod­szych ode mnie dziew­czyn, wszyst­kie będą też na sto pro­cent chud­sze. Sko­ro na­wet wmo­jej Fir­mie wszyst­kie są chud­sze… Na pew­no je­stem naj­grub­sza wca­łej bran­ży. Ibędą omnie opo­wia­dać na wszyst­kich ko­lej­nych fir­mo­wych zjaz­dach: Pa­mię­ta­cie tę gru­bą zFir­my? Jak się za­sa­pa­ła na ro­we­rze sta­cjo­nar­nym? Po pię­ciu mi­nu­tach pe­da­ło­wa­nia do­sta­ła wy­le­wu krwi do mó­zgu ijuż ni­g­dy nie od­zy­ska­ła przy­tom­no­ści. Leży te­raz bie­dac­two who­spi­cjum, zbiór­ka pie­nię­dzy nie­daw­no była…


  Otar­łam wierz­chem dło­ni łzę, spły­wa­ją­cą po po­licz­ku. Chy­ba nie po­ja­dę. Ale już po chwi­li przy­po­mnia­łam so­bie, że nie mam spe­cjal­nie wy­bo­ru, mu­szę je­chać iko­niec. Spoj­rza­łam na agen­dę: Dzień dru­gi – za­ję­cia do czter­na­stej, po­tem je­dzie­my na tor ja­kiś itam do wie­czo­ra bę­dzie­my ćwi­czyć raj­do­we ma­new­ry spe­cjal­nie przy­go­to­wa­ny­mi sa­mo­cho­da­mi. Czy­li ja­ki­mi?! Wo­za­mi opan­ce­rzo­ny­mi? OBoże, niech to szlag tra­fi – za­czę­łam się mar­twić. Ale, ale… zno­wu się za­sta­no­wi­łam. Ej! Może to na­wet nie­głu­pie jest? Na twa­rzy kask, wśrod­ku auta się sie­dzi, nikt nie wi­dzi, że się czło­wiek poci, czy coś, kon­dy­cja nie­po­trzeb­na… No, no, może ifaj­nie tak krę­cić kie­row­ni­cą. Taki Ho­łek dłu­gi jest, ado auta się mie­ści. No to ja, taka gru­ba, też się zmiesz­czę. Czy­ta­łam da­lej: Dzień trze­ci – za­ję­cia do 14.00 ipo­wrót. No ido­bra. Jadę. Tyl­ko na­dal nie wie­dzia­łam, co mam ze sobą za­brać. Te moje gar­son­ki ro­bo­cze? Bia­łe bluz­ki? Dżin­sy może? Rzu­ci­łam zno­wu okiem na agen­dę. O! Strój ka­żu­al. No ico to niby zna­czy? Że buty nie kry­ją pię­ty? Jezu, jak inni lu­dzie mogą so­bie wy­jeż­dżać wde­le­ga­cje kil­ka razy wmie­sią­cu?! Ja mam jesz­cze dwa dni do wy­jaz­du ajuż się umę­czy­łam.


  Po­pa­trzy­łam wmoją wa­liz­kę, któ­ra jed­nak nie chcia­ła na­wią­zać ze mną kon­tak­tu, otwo­rzy­łam sza­fę ipo­now­nie po­pa­dłam wza­du­mę. Wsza­fie wi­sia­ły so­bie gar­son­ki ibluz­ki wneu­tral­nym ko­lo­rze inie neu­tral­nym roz­mia­rze 46 oraz 48. Le­ża­ły też dżin­sy. Dwie pary. Jed­ne wroz­mia­rze 30 (ha, ha, nie ma ta­kich roz­mia­rów) adru­gie wroz­mia­rze XXL, bar­dzo gu­stow­ne, wy­glą­da­ły jak mały na­miot. Ale le­ża­ły ide­al­nie. Dżin­sy, dwa ti­szer­ci­ki, aten ka­żu­al? Do­bra. Zde­cy­do­wa­łam się na śmia­ły ruch roz­dzie­le­nia gar­son­ki. Dżin­sy plus ma­ry­nar­ka. Ależ je­stem dziel­na. Spodnie od dre­su? Nie bio­rę. (Ho­spi­cjum cze­ka!). Adi­da­sy? We­zmę. Do tego wozu opan­ce­rzo­ne­go. No ido­bra. Za­pa­so­wa bie­li­zna, ko­sme­tycz­ka, su­szar­ka, książ­ka. Ko­stium ką­pie­lo­wy? Wy­cią­gnę­łam go zszu­fla­dy.


  Cóż. Za­ło­ży­łam.


  Cóż. Zdję­łam.


  Nie bio­rę.


  Do Po­zna­nia po­je­cha­łam jed­nak po­cią­giem. Niby jest już au­to­stra­da, ale jak mnie po­uczy­ła moja przy­ja­ciół­ka Ali­cja, za­nim czło­wiek na nią wje­dzie apo­tem zje­dzie, mar­nu­je tyle cza­su, ile na niej za­osz­czę­dził. Apoza tym lu­bię jeź­dzić po­cią­giem. Mogę wte­dy so­bie spo­koj­nie po­czy­tać. No chy­ba, że mam wprze­dzia­le ja­kie­goś cho­ler­ne­go pra­co­ho­li­ka. Tak jak ten wczo­raj. We­szłam do prze­dzia­łu, cią­gnąc za sobą wa­liz­kę izwes­tchnie­niem już za­bie­ra­łam się za dys­cy­pli­nę rwa­nie wa­liz­ki zpod­rzu­tem, kie­dy ga­da­ją­cy przez te­le­fon fa­cet dał mi zro­zu­mie­nia ge­stem ręki, że mi po­mo­że. Sa­ma­ry­ta­nin zna­czy, bo zwy­kle fa­ce­ci ja­koś nie zry­wa­li się do po­mo­cy. Nie ro­bi­łam (o dzi­wo) pio­ru­nu­ją­ce­go wra­że­nia. Zwy­kle mu­sia­łam gło­śno wy­ar­ty­ku­ło­wać proś­bę opo­moc, bo sy­mu­lo­wa­li za­czy­ta­nie, za­słu­cha­nie albo drzem­kę. Mło­dy wilk wgar­ni­tu­rze jed­ną ręką trzy­mał ko­mór­kę, dru­gą bez naj­mniej­sze­go wy­sił­ku pod­niósł moją wa­liz­kę iwsa­dził ją na pół­kę nie prze­ry­wa­jąc roz­mo­wy. Pa­trzy­łam na nie­go wnie­mym po­dzi­wie, amój wzrok mu­siał na­praw­dę dużo mó­wić, bo ko­leś na­dal nie prze­ry­wa­jąc roz­mo­wy uśmiech­nął się miło. Uśmiech jego mó­wił: Ata­kie tam, nic ta­kie­go. Mój wzrok za to miał po­wie­dzieć: Orany, ko­leś! Łapę to ty mu­sisz mieć jak sta­lo­wa lina, jak ko­rzeń dębu, jak le­war pod­no­śni­ka… Nie wiem, czy od­czy­tał wszyst­ko pra­wi­dło­wo, bo wy­szedł zprze­dzia­łu ida­lej ga­dał. Ja­kie te­raz pro­du­ku­ją te te­le­fo­ny, że ba­te­ria mu nie pa­dła przez całe czte­ry go­dzi­ny? Stał na ko­ry­ta­rzu pierw­szej kla­sy (nie wiem po co, bo mógł za­pła­cić na­wet za kla­sę czwar­tą, albo iwa­gon to­wa­ro­wy, sko­ro nie usiadł na­wet na chwi­lę), od­wró­co­ny ty­łem do na­sze­go prze­dzia­łu nada­wał iod­bie­rał na prze­mian. Itak, gdy­by odło­żył na chwi­lę ten cho­ler­ny te­le­fon mo­gła­bym mu po­wie­dzieć jaki jest cud­ny, ja­kie wra­że­nie zro­bił na mnie wrzu­ca­jąc tę wa­liz­kę imoże po­tem wzię­li­by­śmy ślub wpa­ła­cy­ku wJa­błon­nie ija uro­dzi­ła­bym mu sze­ścio­ro dzie­ci… Atak to nie­ste­ty do­je­cha­li­śmy do Po­zna­nia, ko­leś na­dal nie prze­ry­wa­jąc roz­mo­wy się­gnął po moją wa­liz­kę, po­sta­wił ją na pod­ło­dze, kiw­nął do mnie gło­wą iznik­nął zpo­cią­gu imo­je­go ży­cia. Wes­tchnę­łam głę­bo­ko, wy­ta­ra­ba­ni­łam się na front dwor­ca, któ­ry jest jed­no­cze­nie po­sto­jem tak­só­wek ipo­je­cha­łam do ho­te­lu.


  Nie bar­dzo lu­bię wcho­dzić na salę peł­ną lu­dzi, któ­rych wogó­le nie znam. Nie dla­te­go, że wszy­scy od razu ob­rzu­ca­ją mnie peł­ny­mi uzna­nia spoj­rze­nia­mi inie mogę spo­koj­nie przejść środ­kiem sali, żeby nie za­czę­li mi rzu­cać kwia­tów po nogi. Ra­czej dla­te­go, że zwy­kle taka sala jest peł­na młod­szych ichud­szych ode mnie dziew­czyn oraz fa­ce­tów, któ­rzy nie zwra­ca­ją na mnie żad­nej uwa­gi icza­sem mu­szę sie­dem razy po­wtó­rzyć swo­je prze­pra­szam, żeby się do­stać do pu­ste­go krze­sła na środ­ku sali. Poza tym ni­g­dy nie wiem, co ro­bić, za­nim się roz­pocz­ną te cho­ler­ne wy­kła­dy. Co zro­bić zocza­mi? Zrę­ka­mi? Zno­ga­mi? Ob­ciąć, czy co? Za­kła­dam nogę na nogę, spla­tam dło­nie, roz­pla­tam, się­gam po te­le­fon, czter­dzie­sty raz spraw­dzam wy­świe­tlacz, na któ­rym zwy­kle nie­ste­ty nic nie ma, szu­kam wto­reb­ce gumy do żu­cia idys­kret­nie roz­glą­dam się do­oko­ła. No na­praw­dę, smut­ne jest ży­cie sa­mot­ne­go czło­wie­ka. Całe szczę­ście, że za­nim do­sta­łam eg­ze­my od tego cią­głe­go spla­ta­nia iroz­pla­ta­nia rąk wy­pa­trzy­łam zna­jo­mą.


  –Hej Mar­ta! – za­wo­ła­łam zen­tu­zja­zmem, któ­ry nie­co przy­gasł, kie­dy Mar­ta wsta­ła. Wy­glą­da­ła ab­so­lut­nie obłęd­nie.


  –Cześć Aga­ta – ucie­szy­ła się szcze­rze Mar­ta. – Przy­je­cha­łaś na tę kon­fe­ren­cję? Su­per, po­znaj, to moi zna­jo­mi zpra­cy – od­wró­ci­ła się żeby mi po­ka­zać ja­kiś lu­dzi. Na­tych­miast po­czu­łam ir­ra­cjo­nal­ną na­dzie­ję, że to może zna­jo­my zpo­cią­gu, ale oczy­wi­ście ta­kie rze­czy to tyl­ko dzie­ją się wse­ria­lach. Po­zna­łam ja­kie­goś Krzyś­ka, ja­kąś Mag­dę, albo Ma­rię, nie pa­mię­tam już, Aman­dę (o rany!) izpięć in­nych osób, któ­rych imio­na wy­pa­dły mi zgło­wy za­nim skoń­czy­łam im ści­skać ręce.


  Po wy­kła­dach, na któ­rych zpięć razy po­gra­tu­lo­wa­łam so­bie sil­nej woli, że żad­nych ko­stiu­mów idre­sów nie wzię­łam, uda­li­śmy się do baru. Bar… miej­sce, gdzie świat za­czął wy­glą­dać na ko­lo­ro­wy, przy­ja­zny ipe­łen otwar­tych, prze­mi­łych lu­dzi. Oko­ło go­dzi­ny 23 ci prze­mi­li lu­dzie do­szli do wnio­sku, że idzie­my na ba­sen. Po­de­rwa­łam się ocho­czo, ale wgło­wie tłu­kło mi się nie­ja­sno, że coś tam ztym ba­se­nem było nie tak, co to ja chcia­łam tam ro­bić…? Nie mo­głam so­bie ni­jak przy­po­mnieć. Na ba­sen szczę­śli­wie nie chcie­li nas wpu­ścić.


  –Czy pań­stwo pili al­ko­hol? – za­py­tał grzecz­nie ra­tow­nik.


  –No ja­sne, go­ściu – zde­ner­wo­wał się Krzy­siek. – Prze­cież ina­czej chy­ba by­śmy tu nie przy­szli?


  –To przy­kro mi, ale pań­stwa wpu­ścić nie mogę.


  –Ale jak to?- te­raz ja się zde­ner­wo­wa­łam. – Prze­cież nie ma ta­kich prze­pi­sów!


  Ra­tow­nik po­pa­trzył na mnie prze­cią­gle ibar­dzo uprzej­mie ista­now­czo po­in­for­mo­wał nas, że ow­szem ta­kie prze­pi­sy są, ist­nie­ją, obo­wią­zu­ją isą prze­strze­ga­ne. Za­pro­sił nas ju­tro. Może być na­wet oszó­stej rano. Wy­szli­śmy ob­ra­że­ni.


  –Oszó­stej rano, to niech on so­bie pły­wa sam – po­wie­dział ktoś wtłu­mie. – Albo zwiel­ką dmu­cha­ną kacz­ką. Ba­ran.


  Wró­ci­li­śmy do baru, albo może naj­pierw za­ha­czy­li­śmy oczyjś po­kój, bo chy­ba oglą­da­li­śmy ja­kiś film, no wkaż­dym ra­zie nie pa­mię­ta­łam zbyt do­kład­nie… Rano koty tu­pa­ły, kli­ma­ty­za­cja strasz­nie hu­cza­ła, mało soku było na śnia­da­nie iży­łam na­dzie­ją, że na obiad bę­dzie kwa­śna zupa.


  Dru­gie­go dnia wie­czo­rem, za­nim uda­li­śmy się do baru mie­li­śmy za­li­czyć wy­ciecz­kę na tym sła­wet­nym to­rze wy­ści­go­wym. Jak to się sta­ło, to ja sama nie wiem, ale jak zo­ba­czy­łam te raj­do­we auta, to ja­koś tak po­czu­łam, że ben­zy­na mi wży­łach pły­nie ina­bra­łam nie­by­wa­łej ocho­ty na prze­jażdż­kę. Wpa­ko­wa­li mnie do sub­a­ru, ta­kie­go nie­bie­skie­go wzło­te gwiaz­dy. Wpa­dłam wfo­tel, któ­ry kształ­tem przy­po­mi­nał ku­beł na śmie­ci, apo­tem za­pię­li mi pasy. Chy­ba wpię­ciu miej­scach mia­łam te szel­ki, na gło­wę ka­za­li za­ło­żyć hełm i… aż ciar­ki mnie prze­szły, kie­dy włą­czy­łam gu­zi­kiem mo­tor. Kur­nia! Jak on ga­dał! Głę­bo­ki dźwięk, przy­po­mi­na­ją­cy po­mruk ty­gry­sa. De­li­kat­nie do­tknę­łam kie­row­ni­cy, po­czu­łam le­ciut­kie drże­nie. Sama za­drża­łam.


  –Ico, po­do­ba się? – usły­sza­łam na­gle wsłu­chaw­kach. To ja wogó­le mia­łam słu­chaw­ki?


  –Otak – szep­nę­łam na­boż­nie. Wy­słu­cha­łam co tam ten mój pi­lot miał do po­wie­dze­nia iwrzu­ci­łam pierw­szy bieg… Omat­ko świę­ta! Jak to auto za­chrza­nia­ło… Po pro­stu coś ab­so­lut­nie od­lo­to­we­go. Po kil­ku mi­nu­tach jaz­dy ka­za­li mi pod­je­chać do ta­kiej stre­fy, gdzie moż­na spo­koj­nie wy­siąść i… na­gle po­czu­łam, że nie je­stem wsta­nie się ru­szyć. Ad­re­na­li­na, eks­cy­ta­cja ipręd­kość we­pchnę­ły mnie wfo­tel tak głę­bo­ko, że po od­pię­ciu pa­sów czu­łam się jak przy­spa­wa­na.


  –No, wy­sia­da­my – po­pę­dził mnie in­struk­tor.


  Ze­bra­łam wszyst­kie siły. Na nic. Zdję­łam kask ipo­pa­trzy­łam na nie­go zprze­pra­sza­ją­cym uśmie­chem.


  –No, wła­śnie, kie­dy się nie da.


  –Jak się nie da? – nie zro­zu­miał.


  –No, nie mogę się wy­do­stać – szep­nę­łam.


  In­struk­tor wy­siadł, pod­szedł do mo­ich drzwi ipod­su­nął mi ra­mię. Prze­łknę­łam śli­nę ispró­bo­wa­łam się pod­cią­gnąć na jego ra­mie­niu. Nie­ste­ty mój ty­łek za­kli­no­wał się na amen. Ku­beł­ko­we sie­dze­nie, przy­sto­so­wa­ne do chu­dych, mę­skich du­pek za­ssa­ło mnie do pod­wo­zia. Prze­łknę­łam po­now­nie śli­nę ispoj­rza­łam na nie­go sar­nim wzro­kiem. Pod­ję­li­śmy ko­lej­ną, za­koń­czo­ną nie­po­wo­dze­niem pró­bę. No inie­ste­ty. Za­wo­łał ko­le­gę. Rany bo­skie, za­sa­dził dzia­dek rzep­kę wogro­dzie… We dwóch, prze­szka­dza­li so­bie wza­jem­nie, wkoń­cu je­den ob­szedł auto, wsiadł od stro­ny pa­sa­że­ra, za­parł się no­ga­mi i… wy­pchnął ple­ca­mi szy­bę, po­cią­gnąw­szy mnie za sobą. Wy­pa­dli­śmy zSub­a­ru jak zpro­cy.


  Wza­sa­dzie nie po­zo­sta­ło mi już nic in­ne­go jak po­ło­żyć się na tym to­rze iza­żą­dać, żeby mnie na­tych­miast prze­je­cha­li na śmierć. Za­nim uda­ło mi się ze­brać zas­fal­tu, prze­ży­łam chwi­lę ko­smicz­ne­go upo­ko­rze­nia, zwłasz­cza, kie­dy sły­sza­łam ury­wa­ny, ma­sko­wa­ny śmiech, któ­ry roz­brzmie­wał do­oko­ła. Już wi­dzia­łam ga­ze­to­wą not­kę:
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  SENSACJANA POZNAŃSKIM TORZE GOKARDOWYM


  Wczo­raj na to­rze wPo­zna­niu do­szło do nie­by­wa­łe­go wy­pad­ku de­wa­sta­cji mie­nia zna­ne­go raj­dow­ca To­ma­sza K. Po­twor­nie gru­ba Aga­ta H. za­kli­no­wa­ła się sze­ro­kim dup­skiem wwą­ziut­kim fo­te­lu raj­do­wym ijuż prze­my­śli­wa­no nad we­zwa­niem stra­ży po­żar­nej, któ­ra uwol­ni­ła­by za­kli­no­wa­ną, kie­dy to znad­ludz­kim wy­sił­kiem zma­so­wa­nych sił uda­ło się ka­ta­pul­to­wać Aga­tę H. przez przed­nią szy­bę auta. Do­szło przy tym do licz­nych uszko­dzeń cia­ła iotarć To­ma­sza K. na któ­re­go zim­pe­tem spa­dła rze­czo­na Aga­ta H. Po­szko­do­wa­ne­go od­wie­zio­no do szpi­ta­la, ze­spół re­ani­ma­cyj­ny wal­czy ojego ży­cie.


  Mało było whi­skey wba­rze tego wie­czo­ru… ana­stęp­ne­go dnia wró­ci­łam do War­sza­wy, gdzie chcia­łam się za­ko­pać wli­ściach na naj­bliż­sze sześć mie­się­cy – na po­czą­tek. Po po­wro­cie do domu ro­ze­bra­łam się do naga, sta­nę­łam przed lu­strem ipa­słam oczy wi­do­kiem. Moje po­ślad­ki przy­po­mi­na­ły spa­do­chron (już po lą­do­wa­niu). Po­su­nę­łam się na­wet do tego, że się­gnę­łam po apa­rat iprze­pro­wa­dzi­łam spraw­ną do­ku­men­ta­cję obec­ne­go sta­nu rze­czy. Nie chcia­łam oglą­dać tych zdjęć. Chcia­łam je mieć. Po­wo­li bu­dzi­ło się we mnie uczu­cie, któ­re­go do tej pory zbli­ska nie po­zna­łam. De­ter­mi­na­cja.


  Na­stęp­ne­go dnia Ba­ter­flaj był bar­dzo za­do­wo­lo­ny, że wzię­łam udział wtak waż­nej kon­fe­ren­cji, ka­zał mi zniej na­pi­sać ra­port, awe wnio­skach umie­ścić in­for­ma­cje, jak kon­fe­ren­cja wpły­nie na ja­kość mo­jej pra­cy. No wia­do­mo. Bez­względ­nie wpły­nie. Na­pi­sa­łam, za­nio­słam, chcia­łam za­po­mnieć, ale nie bar­dzo mi się uda­wa­ło. Wpią­tek Ba­ter­flaj po­pro­sił, że­bym do nie­go przy­szła po­now­nie.


  Udzie­lę wam ko­lej­nej lek­cji kor­po­ra­cyj­nej rze­czy­wi­sto­ści – ni­g­dy, ale to ni­g­dy zta­kich próśb sze­fa nie wy­ni­ka nic do­bre­go. Albo do­wa­lą ci ro­bo­ty, albo zniej wy­wa­lą, wgrun­cie rze­czy nie­wiel­ka róż­ni­ca.


  –Jak pani wie, je­stem bar­dzo za­do­wo­lo­ny zpani pra­cy – Ba­ter­flaj jak zwy­kle za­czął od nie­śmier­tel­nych słów. – Bar­dzo ostroż­nie kiw­nę­łam gło­wą.


  –Jest pani moc­nym ogni­wem na­sze­go ze­spo­łu (no, tym ra­zem się bar­dzo nie wy­si­lił), awzwiąz­ku zfak­tem, że Fir­ma ma wsto­sun­ku do pani dłu­go­ter­mi­no­we pla­ny – wes­tchnę­łam mimo woli – chciał­bym za­pro­po­no­wać, żeby za­ję­ła się pani nie­co in­nym pro­fi­lem na­szej dzia­łal­no­ści.


  No ja­sne! Wie­dzia­łam, wie­dzia­łam że coś się świę­ci! Zde­gra­du­ją mnie. Będę pa­rzyć kawę ibin­do­wać do­ku­men­ty!


  –Chciał­bym, żeby ob­ję­ła pani sta­no­wi­sko sze­fa dzia­łu kon­tro­li we­wnętrz­nej.


  –Że co? – za­da­łam so­bie wmy­ślach py­ta­nie.


  –To jest ogrom­nie waż­ne sta­no­wi­sko dla Fir­my.


  Wy­łą­czy­łam się na chwi­lę, bo na pa­mięć zna­łam to bla, bla, bla… kon­kre­ty mnie in­te­re­so­wa­ły.


  –Tro­chę bę­dzie mu­sia­ła pani jeź­dzić po Pol­sce, do­sta­nie pani oczy­wi­ście auto służ­bo­we, bę­dzie pani ra­zem zno­wym rad­cą praw­nym ro­bi­ła rów­nież au­dy­ty we­wnętrz­ne wna­szych pla­ców­kach, bę­dzie pani się spo­ty­ka­ła zklien­ta­mi, żeby po­znać ich oce­nę na­szej dzia­łal­no­ści.


  Och kur­nia! Zga­dzam się!!!! Zga­dzam!!!


  –Zga­dza się pani?


  –Ekchm, ekchm, cóż, za­sko­czył mnie pan nie­co – po­wie­dzia­łam ostroż­nie.


  –Tych po­dró­ży nie bę­dzie tak dużo, raz wty­go­dniu, auto damy pani do­bre, od­po­wied­nie do po­zio­mu me­na­dżer­skie­go. Ja wiem, że się musi pani za­sta­no­wić, ale to szan­sa dla pani, bla bla bla…


  Ale faj­nie! Ko­niec sie­dze­nia za biur­kiem. Ko­niec wkle­py­wa­nia cy­fe­rek. Auto służ­bo­we! Klien­ci, bu­dżet re­pre­zen­ta­cyj­ny, lun­czy­ki, wy­jaź­dzi­ki, ho­te­li­ki… – roz­pę­dzi­łam się.


  –Wpo­nie­dzia­łek chcia­ła­bym usły­szeć pani od­po­wiedź – za­koń­czył ty­ra­dę Ba­ter­flaj.


  Ski­nę­łam po­waż­nie gło­wą idu­sząc wso­bie chęć wyj­ścia zjego po­ko­ju wpod­sko­kach, po­szłam do sie­bie. Oczy­wi­ście już się dużo nie na­pra­co­wa­łam, po­le­cia­łam na skrzy­dłach do domu, wy­li­cza­jąc wmy­ślach: ko­sme­tycz­ka, szpil­ki, no bo jak ztymi klien­ta­mi mam się spo­ty­kać bez szpi­lek? Ta­kie nie­bie­skie wi­dzia­łam wVe­ne­zii, ale uzna­łam, że gdzie ja wnich będę cho­dzić… no, to już te­raz wiem. To­reb­ka nowa, taka czar­na, co ją wi­dzia­łam wPe­eku, wa­liz­kę mu­sze ku­pić inową ko­sme­tycz­kę, pew­nie będę wjed­nym po­ko­ju ztą na­szą rad­czy­nią praw­ną miesz­kać, to jesz­cze pi­dża­mę chy­ba? Za­nim zdą­ży­łam zmie­nić całą gar­de­ro­bę na wy­pa­dek za­miesz­ka­nia wpo­ko­ju ho­te­lo­wym zobcą babą – do­je­cha­łam do domu. He­nio nie wy­ra­ził gło­śno swo­je­go en­tu­zja­zmu, ci­cho zresz­tą też nie. Spał inie za­jął sta­no­wi­ska. Ale ja wie­dzia­łam, że jak tyl­ko za­cznę wy­jeż­dżać – wte­dy on nie omiesz­ka za­jąć, wspo­sób ab­so­lut­nie jed­no­znacz­ny. Za­dzwo­ni­łam do Ali­cji, któ­ra oczy­wi­ście na­tych­miast się zgo­dzi­ła, że ma naj­mą­drzej­szą na świe­cie przy­ja­ciół­kę, wktó­rej tlą się pro­me­tej­skim ogniem nie­prze­cięt­ne ta­len­ty. Tego było mi trze­ba.


  ***


  Wpo­nie­dzia­łek je­cha­łam do pra­cy pod­eks­cy­to­wa­na jak rzad­ko. Do dzie­sią­tej krę­ci­łam się na krze­śle, mało nie wy­wier­ci­łam ko­lej­nej dziu­ry wwy­kła­dzi­nie. Wresz­cie Ba­ter­flaj po­pro­sił mnie do sie­bie.


  –Jak mi­nął week­end? – za­czął stan­dar­do­wo iwca­le nie ocze­ki­wał od­po­wie­dzi.


  –Dzię­ku­ję, bar­dzo ak­tyw­nie…


  –Mia­ła pani czas na prze­my­śle­nia?


  Co ja, So­kra­tes je­stem? Anad czym tu my­śleć?


  –Tak, chcia­łam bar­dzo po­dzię­ko­wać za szan­sę, jaką pan przede mną po­sta­wił ipo­sta­ram się nie za­wieść pana ocze­ki­wań – wy­kle­pa­łam po­praw­ną od­po­wiedź.


  Ba­ter­flaj się roz­ja­śnił, wy­cią­gnął do mnie rękę ipo­wi­tał na po­kła­dzie pierw­szej kla­sy. Wna­stęp­nej chwi­li pod­niósł słu­chaw­kę, wy­stu­kał nu­mer we­wnętrz­ny ipo­pro­sił ko­goś oprzyj­ście do jego ga­bi­ne­tu. Za chwi­lę usły­sza­łam puk­nię­cie wdrzwi i… Ło mat­ko! Wdrzwiach sta­nął mój pra­co­ho­lik zpo­znań­skie­go po­cią­gu. Mu­sia­łam mieć dziw­ną minę, bo Ba­ter­flaj tro­chę się spło­szył.


  –Pani Aga­to, to jest pan Mar­cin Star­czyń­ski, nasz nowy rad­ca praw­ny, zktó­rym bę­dzie pani bli­sko współ­pra­co­wać.


  Na­stęp­nie roz­legł się grzmot, trzask, strze­lił we mnie pio­run ispa­li­łam się wpo­piół idia­ment. Mar­cin pod­szedł do mnie zwy­cią­gnię­tą ręką, po­da­łam mu swo­ją ichy­ba coś tam mruk­nę­łam. Na pew­no wy­szło bar­dzo pro­fe­sjo­nal­nie. Oczy­wi­ście mnie nie po­znał.


  Ba­ter­flaj po­in­for­mo­wał nas, że za­czy­na­my od pierw­sze­go, kie­dy Mar­cin skoń­czy szko­le­nie we­wnętrz­ne, aja skoń­czę ja­kieś tam roz­po­czę­te pro­jek­ty (to ja mam ja­kieś pro­jek­ty?). Od przy­szłej śro­dy za­czy­na­my wspól­ne szko­le­nie au­dy­to­we, mamy je­chać do Ja­chran­ki na kil­ka dni itam się wszyst­kie­go do­wie­my. Na­sze sa­mo­cho­dy przy­ja­dą wśro­dę, dwie ta­kie same srebr­ne la­gu­ny. WJa­chran­ce mamy się za­przy­jaź­nić ile­piej po­znać, bo bę­dzie­my bar­dzo dużo pra­co­wać ispę­dzać spo­ro cza­su wdro­dze. Do­sta­je­my też ja­kieś tam pa­kie­ty do SPA, że­by­śmy mo­gli się zre­lak­so­wać po wie­lu go­dzi­nach na­uki. Słu­cha­łam inie ro­zu­mia­łam do koń­ca, co oni do mnie mó­wią. Wła­śnie dali mi su­per bry­kę, przed­sta­wi­li mi go­ścia, zktó­rym mam BAR­DZO bli­sko pra­co­wać, aktó­ry wy­glą­da jak Mat­thew McCo­nau­ghey, fun­du­ją mi znim po­byt who­te­lu iSPA, kur­nia! Gdzie jest ha­czyk? Mat­thew, tfu! Mar­cin uśmiech­nął się do mnie ipo­my­śla­łam so­bie, że on bie­dak nie ma tak do­brze. Może ifura faj­na, może iho­tel ok. Ale ta pan­na, co ją do­da­li gra­tis… Bie­da znę­dzą. No, cho­ciaż może nie. Po­wiedz­my so­bie szcze­rze, bie­da znę­dzą nie wa­ży­ła­by 80 kg (a na­wet lek­ko po­nad).


  No iło mat­ko! Jak ja się roz­bio­rę przy nim wtym SPA??? Uśmiech­nę­łam się do nie­go nie­zbyt szcze­rze, awdu­chu wes­tchnę­łam. Za­raz po­tem przy­szła mi sza­lo­na inie­zwy­kle śmia­ła myśl. Agdy­by tak schud­nąć? Nie­eee, no bez prze­sa­dy. Po­mysł był po­ra­ża­ją­cy. Po­ra­żo­na po­ma­sze­ro­wa­łam do swo­je­go kom­pu­te­ra. Mam dwa ty­go­dnie, żeby schud­nąć. Mało coś…


  Za­miast za­jąć się wkle­py­wa­niem da­nych do ta­be­lek, zaj­rza­łam do In­ter­ne­tu na stron­kę oobie­cu­ją­cej na­zwie od­chu­dza­nie.pl. Cze­go ja się tam do­wie­dzia­łam… Wżad­nym wy­pad­ku nie mogę jeść wę­glo­wo­da­nów, że jed­nak mogę jeść wę­glo­wo­da­ny, aby tyl­ko nie zbiał­kiem. Mogę jeść same wa­rzy­wa, nie mogę jeść żad­nych tłusz­czy, mogę jeść tyl­ko tłusz­cze, mogę jeść wza­sa­dzie wszyst­ko, tyl­ko mniej. Nie mogę jeść nic, tyl­ko ro­bić gło­dów­kę. Wżad­nym wy­pad­ku nie ro­bić gło­dów­ki, pić tyl­ko dużo zie­lo­nej her­ba­ty. Nie pić zie­lo­nej her­ba­ty aczer­wo­ną, jeść ta­blet­ki, pić samą wodę, pić same soki, pić tyl­ko sok po­mi­do­ro­wy. Nie po­mo­gło mi to za bar­dzo. Wresz­cie zna­la­złam coś, co było nie­złe. Pla­że po­łu­dnio­we, czy ja­koś tak. Moż­na jeść dużo, nie moż­na jeść je­dy­nie cze­goś tam kon­kret­nie, co po­wo­du­je że wzra­sta in­deks gli­ke­micz­ny. Nie wiem, kto to jest ten in­deks, ale po co mi ta wie­dza… Pierw­szy ztrzech eta­pów trwa dwa ty­go­dnie, moż­na schud­nąć sześć kilo. No igi­ta­ra, bio­rę. Za­czy­nam od ju­tra.


  ***


  Pierw­sze dni na­wet nie były ta­kie złe. Oczy­wi­ście jeść mi się cią­gle chcia­ło, ale że moż­na wte­dy jeść do wy­pę­ku, byle nie to, co za­ka­za­ne – da­łam radę. Po­sta­no­wi­łam, że zwa­żę się po ty­go­dniu, czy­li tuż przed wy­jaz­dem do Ja­chran­ki. Oczy­wi­ście by­łam za­ję­ta ko­smicz­nie przez ten ty­dzień, no bo jak ina­czej? Ma­ni­kiur, pe­di­kiur (bo pię­ty!), hen­na, bi­ki­ni itak da­lej. Ajesz­cze prze­cież mu­sia­łam pra­co­wać. Ta pra­ca to naj­bar­dziej mi prze­szka­dza­ła, ale nie mo­głam nie­ste­ty zniej zre­zy­gno­wać. Wresz­cie we wto­rek spa­ko­wa­łam swo­je rze­czy, asama ro­ze­bra­łam ize wstrzy­ma­nym od­de­chem we­szłam na wagę. Okur­nia! Trzy kilo mniej. Zwy­cię­stwo! No to te­raz się nie pod­dam. Pierw­sze śliw­ki ro­ba­czyw­ki ikoty za pło­ty.


  Do Ja­chran­ki przy­je­cha­łam swo­ją nową srebr­ną Niu­nią, któ­rą po­ko­cha­łam oczy­wi­ście mi­ło­ścią czy­stą jak łza. Mar­cin już był. Za­par­ko­wa­łam obok jego auta, po­szłam się za­mel­do­wać iza­nieść wa­liz­kę. Mie­li­śmy po­ko­je na tym sa­mym pię­trze. Odzie­wią­tej ze­szłam do baru, gdzie przy­wi­ta­łam się ze wszyst­ki­mi, któ­rzy mie­li za­dbać ona­szą au­dy­to­wą edu­ka­cję. Apóź­niej już nie było tak faj­nie, mu­sie­li­śmy się sku­pić na za­da­niach ina szu­ka­niu roz­wią­zań. Wy­glą­da­ło na to, że bę­dzie­my zMar­ci­nem two­rzyć zgra­ny duet. Osie­dem­na­stej po­wo­li mój in­ten­syw­nie tre­so­wa­ny mózg za­czął do­po­mi­nać się prze­rwy, jego ży­cze­nie sta­ło się dla mnie roz­ka­zem ipo chwi­li le­ża­łam ro­ze­bra­na wra­mio­nach… Wróć! Le­ża­łam ro­ze­bra­na na łóż­ku do ma­sa­żu. Po go­dzi­nie ta­kie­go re­lak­su za­po­mnia­łam jak się na­zy­wam iod­pły­nę­łam wlek­ki nie­byt, zktó­re­go wy­rwał mnie dźwięk te­le­fo­nu. Mar­cin.


  –Strasz­nie się roz­le­ni­wi­łem po tym ma­sa­żu, ty też?


  –No nie­ste­ty. Trze­ba zmo­bi­li­zo­wać siły.


  –To może pój­dzie­my na ba­sen co? Po­tem sau­na idża­ku­zi?


  Ba­sen? Sau­na? Roz­bie­ra­nie?


  –No… – za­czę­łam ostroż­nie.


  –Nie ma żad­ne­go „no”. Przyj­dę po cie­bie za dzie­sięć mi­nut.


  No wcią­gu dzie­się­ciu mi­nut to ja nie schud­nę…


  Ner­wo­wo przej­rza­łam się wlu­strze. No nie naj­le­piej. Ale jak się owi­nę ręcz­ni­kiem, nie bę­dzie wi­dać za bar­dzo. Raz ko­zie śmierć. Na ten wy­jazd wy­bra­łam taki ko­stium, któ­ry li­to­ści­wie za­kry­wał moż­li­wie naj­wię­cej. Wzię­łam oku­la­ry, cze­pek igłę­bo­ko wes­tchnę­łam. Wtym mo­men­cie za­pu­kał Mar­cin. Po­szli­śmy na dół imało nie do­sta­łam za­wa­łu ser­ca, kie­dy oka­za­ło się, że szat­nia jest ko­edu­ka­cyj­na. Całe szczę­ście, że po chwi­li za­uwa­ży­łam też ka­bi­ny do prze­bra­nia, bo chy­ba tak bym sta­ła do za­mknię­cia. Wszat­ni nie było mo­de­lek, któ­re by się nie­dba­le prze­bie­ra­ły zdwu­czę­ścio­we­go ko­stiu­mu roz­mia­ru 34 wdżin­sy roz­mia­ru 28, co od­no­to­wa­łam nie bez sa­tys­fak­cji. Wogó­le wszat­ni było mało osób. Ze trzy. Na ba­se­nie też nie było tło­ku, co od razu mi pod­nio­sło mo­ra­le. Kom­bi­no­wa­łam, jak by to jed­nym szyb­kim ru­chem Zor­ro od­rzu­cić ręcz­nik iwsko­czyć do ba­se­nu iwła­śnie ob­li­cza­łam kąt na­tar­cia, kie­dy Mar­cin wsko­czył na głów­kę ipo­pły­nął rów­nym krau­lem. Wal­nę­łam za­tem szyb­ko ręcz­nik byle gdzie iwsko­czy­łam za nim. Po­pły­nę­łam po­dob­nym, rów­nym krau­lem do koń­ca ba­se­nu, ale kie­dy się wy­nu­rzy­łam, my­śla­łam, że wy­plu­ję płu­ca.


  –Świet­nie pły­wasz – wy­dy­szał Mar­cin, któ­ry wy­da­wał się tak samo umor­do­wa­ny.


  –Ty też. Ale kon­dy­cja ja­kaś krót­ka, co? – mało się nie za­tch­nę­łam.


  –Strasz­nie się za­pu­ści­łem kon­dy­cyj­nie. Chy­ba trze­ba bę­dzie to nad­ro­bić. – Stwier­dził ipu­ścił do mnie oko.


  Po­pły­wa­li­śmy zpół go­dzi­ny wgłów­nym ba­se­nie, po­tem po­szli­śmy do sau­ny, dża­ku­zi, na go­rą­ce ka­mie­nie… Mia­łam oka­zję obej­rzeć so­bie Mar­ci­na wsa­mych ką­pie­lów­kach. No­oooo, było na co po­pa­trzeć, nie da się ukryć, cho­ciaż pró­bo­wa­łam to pa­trze­nie ukryć ze wszyst­kich sił. Za­nim się wy­su­szy­li­śmy, zro­bi­ła się go­dzi­na dwu­dzie­sta dru­ga.


  –To co? Ma­łe­go drin­ka? – Za­pro­po­no­wał Mar­cin.


  –Drin­ka nie mogę, ale na­pi­ję się wody. Jak zwie­rzę! – Za­rża­łam ra­do­śnie.


  –Aco? Re­li­gia nie po­zwa­la?


  –Po­zwa­la, ale taką die­tę mam, jesz­cze ty­dzień zero al­ko­ho­lu. – Wy­zna­łam ze ści­śnię­tym gar­dłem.


  Mar­cin spoj­rzał na mnie uważ­nie ipo­wie­dział coś, co mnie kom­plet­nie za­sko­czy­ło.


  –Po­dzi­wiam cię. Mu­sisz mieć chy­ba sil­ną wolę? Ja też nie będę pił wta­kim ra­zie.


  –Sil­ną wolę? – po­my­śla­łam. – Ja mam na pew­no sła­biut­ką sil­ną wolę. Jak­bym mia­ła sil­ną, to nie wa­ży­ła­bym 80 kilo! Ana­wet lek­ko po­nad.


  Po­szli­śmy za­tem do baru. Na wodę.


  –Za­sza­le­je­my. Dwie wody zcy­try­ną po­pro­si­my – za­mó­wił Mar­cin. – Bez gazu?


  –Bez – zgo­dzi­łam się.


  –No to te­raz opo­wiedz mi coś oso­bie – za­pro­po­no­wał Mar­cin, sa­do­wiąc się na skó­rza­nej ka­na­pie wką­cie baru.


  –Ale co byś chciał usły­szeć? – za­śmia­łam się – Mam dwa­dzie­ścia dzie­więć lat, je­stem al­ko­ho­licz­ką?


  –Nie, nie, no po­wiedz co naj­bar­dziej lu­bisz ro­bić.


  Za­sta­no­wi­łam się. Co ja naj­bar­dziej lu­bię ro­bić?


  –No…


  –No? – po­pę­dził mnie Mar­cin


  –No, lu­bię dużo rze­czy – za­czę­łam ba­nal­nie. – Lu­bię grać wsiat­ków­kę. Lu­bię też po­dró­żo­wać. Lu­bię czy­tać. Lu­bię jeź­dzić na mo­to­rze.


  –Grasz gdzieś? Wsiat­ków­kę?


  –No, ostat­nio ja­koś nie…


  –Agdzie ostat­nio by­łaś wpo­dró­ży?


  –No, wPa­ry­żu by­łam.


  –Daw­no?


  –Dwa… nie, trzy lata temu.


  –Aco czy­tasz te­raz?


  –Aco to, kur­nia? Prze­słu­cha­nie? – zde­ner­wo­wa­łam się.


  –Nie, no co ty, ja­kie prze­słu­cha­nie, py­tam tyl­ko. Masz mo­tor?


  –Ja? Mo­tor?


  –No mó­wi­łaś, że lu­bisz jeź­dzić na mo­to­rze.


  –No tak, ale… ale co ty co lu­bisz naj­bar­dziej ro­bić? – zwek­slo­wa­łam roz­mo­wę na jego te­mat, bo coś nie bar­dzo mi szło.


  –Ża­gle lu­bię. Inar­ty. Sport ge­ne­ral­nie, taki ty­po­wy je­stem – mach­nął ręką lek­ce­wa­żą­co.


  –O? – zdzi­wi­łam się in­te­li­gent­nie – Męż­czy­zna, któ­ry lubi sport? – Ewe­ne­ment na ska­lę świa­to­wą.


  –Nie uży­waj słów, któ­rych zna­cze­nia nie ro­zu­miesz – mru­gnął do mnie


  –Phy! – prych­nę­łam obu­rzo­na. Ska­la – to po ła­ci­nie szcze­bel. Przy­go­to­wa­łam się.


  Ba­wi­li­śmy się do pół­no­cy ipo­tem grzecz­nie po­szli­śmy spać.


  Na­stęp­ne­go dnia nic mi nie tu­pa­ło, wsta­łam po­dej­rza­nie dziw­nie wy­spa­na ipeł­na ener­gii. Spoj­rza­łam wlu­stro. Na­pię­cie spa­dło ina­wet ża­rów­ka za­drga­ła zwra­że­nia. Ru­szy­łam zco­dzien­nym re­mon­tem ele­wa­cji fron­to­wej. Po ko­lei: pod­kład, za­pra­wa, szpa­chlo­wa­nie, tyn­ko­wa­nie, ta­pe­to­wa­nie, ma­lo­wa­nie de­ta­li. Nie­ste­ty efekt koń­co­wy osią­gnę­łam mi­zer­ny – po­mi­mo pra­cy wy­zy­ski­wa­nych pra­cow­ni­ków wiel­kich kor­po­ra­cji ko­sme­tycz­nych icier­pień ca­łych po­ko­leń zwie­rząt la­bo­ra­to­ryj­nych oraz dziu­ry ozo­no­wej spo­wo­do­wa­nej uży­wa­niem dez­odo­ran­tu wato­mi­ze­rze. Mar­ci­na spo­tka­łam na scho­dach. Cie­ka­we, że fa­ce­ci nie uży­wa­ją tych farb ma­sku­ją­cych awy­glą­da­ją cie­ka­wie iku­szą­co. Ja ku­szą­co wy­glą­da­łam ja­kieś dwa­dzie­ścia kilo temu ityl­ko przy świe­tle świec. Wsztucz­nym świe­tle ja­rze­niów­ki na­wet hoża dzie­wo­ja, ubi­ja­jąc ręcz­nie ma­sło wy­glą­da jak­by ją przed chwi­lą eks­hu­mo­wa­li.


  –Cześć dziew­czy­no – roz­ja­śnił się na mój wi­dok Mar­cin, co od­no­to­wa­łam znie­ja­kim zdzi­wie­niem.


  –Ano, cześć chło­pa­ku – mruk­nę­łam.


  –Bar­dzo mi się po­do­bał ten wczo­raj­szy wie­czór. – Za­czął Mar­cin, aja tyl­ko zmarsz­czy­łam nie­co brwi, bo cze­ka­łam oczy­wi­ście na „ale”.


  –Ale… – za­czę­łam za nie­go.


  –Co ale? – zdzi­wił się.


  –No, ale… Ale co? Bar­dzo po­do­bał mi się ten wczo­raj­szy wie­czór, ale… – po­ka­za­łam ręką ruch kon­ty­nu­acji.


  –Ale, nie ma żad­ne­go „ale” wła­śnie. Po­do­bał mi się ijuż. Dużo spor­tu, re­lak­sik, zero al­ko­ho­lu ifaj­na bab­ka. Do­brze tra­fi­łem zro­bo­tą – uśmiech­nął się sze­ro­ko.


  Po­dejrz­li­wie spoj­rza­łam na nie­go spod oka. Cie­ka­we, oco mu cho­dzi?


  –Też mu­szę się wziąć za sie­bie – wes­tchnął. O, już ja do­sko­na­le usły­sza­łam to okrut­ne słów­ko „też”.


  –Uło­żę so­bie tre­ning idie­tę zmoim tre­ne­rem wtym klu­bie, co wnim prze­rzu­cam że­la­stwo – oświe­cił mnie.


  –Aaaa – kiw­nę­łam gło­wą.


  –Będę cię pil­no­wać, aty mnie na tych wszyst­kich wy­jaz­dach – ucie­szył się Mar­cin.


  Ja­sne. Tyl­ko mi, kur­nia, po­trze­ba, żeby mnie ten ma­cho pil­no­wał. Przy nim nie zjem wię­cej niż sie­dem zia­re­nek iumrę zpo­wo­du ano­rek­sji – po­my­śla­łam. – No, cho­ciaż zdru­giej stro­ny, umów­my się, że może tro­chę zbyt po­śpiesz­ne te oba­wy.


  Tym­cza­sem zgod­nie zza­ło­że­nia­mi mo­jej die­ty na śnia­da­nie wy­pi­łam szklan­kę wody, apo­tem jesz­cze jed­ną, bo nie mo­głam się otrzą­snąć zszo­ku. Za­mó­wi­łam so­bie jaj­ka sa­dzo­ne iza­pcha­łam się ogór­kiem. Cięż­ko za­po­wia­da­ły się na­stęp­ne ty­go­dnie – prze­wi­dy­wa­łam wmy­ślach. Ztej za­du­my wy­rwał mnie głos Mar­ci­na, któ­ry coś tam we­so­ło to­ko­wał, wpy­cha­jąc wsie­bie górę twa­roż­ku ze szczy­pior­kiem.


  –Rzod­kiew­kę tam masz – mach­nę­łam wkie­run­ku sto­łu.


  Mar­cin skrzy­wił się.


  –Nie lu­bię rzod­kiew­ki – zdra­dził mi wta­jem­ni­cy.


  Jezu. Nie zna­łam ni­ko­go, kto nie lu­bił rzod­kiew­ki. Ten fa­cet na­praw­dę był ory­gi­na­łem. Ijak cu­dow­nie jadł twa­ro­żek!


  Cały dzień zszedł nam na ko­lej­nych tre­su­rach. Koło sie­dem­na­stej re­ago­wa­łam już śli­nie­niem się na za­pa­le­nie świa­tła, ale przy­swo­ili­śmy ma­te­riał iotrzy­ma­li­śmy zwol­nie­nie wa­run­ko­we. Po­le­cia­łam do po­ko­ju, bo wprze­rwie na lun­czyk usta­li­li­śmy, że tym ra­zem zmie­nia­my ko­lej­ność iza­czy­na­my od ba­se­nu, po­tem si­łow­nia, ado­pie­ro na koń­cu te wszyst­kie tam przy­jem­no­ści zdo­ty­ka­niem, mię­to­sze­niem igła­ska­niem. Nie­ste­ty wbrew moim na­dzie­jom cho­dzi­ło je­dy­nie oma­sa­że. Nie spo­dzie­wa­łam się, że la­nie wrzą­cym ole­jem, wa­le­nie pię­ścia­mi iokła­da­nie ka­mie­nia­mi może być re­lak­su­ją­ce. Ale było. Po­tem po­szli­śmy do baru, wy­pi­li­śmy co naj­mniej trzy li­try czy­stej wody, okra­szo­nej bo­ga­to cy­try­ną ina lek­ko drżą­cych no­gach wró­ci­li­śmy do po­koi. Drże­nie nóg nie było spo­wo­do­wa­ne nie­ste­ty mi­ło­snym po­ra­że­niem, lecz for­sow­ny­mi ćwi­cze­nia­mi. Nie­wy­klu­czo­ne, że nie­co prze­sa­dzi­li­śmy do­pin­gu­jąc się na­wza­jem do zwięk­szo­ne­go wy­sił­ku.


  Po­ra­nek po­twier­dził to nie­ste­ty wca­łej roz­cią­gło­ści, sze­ro­ko­ści idłu­go­ści mo­ich nóg, tył­ka ibrzu­cha. Na scho­dach zo­ba­czy­łam jak Mar­cin scho­dzi zpół­pię­tra, bar­dzo wol­niut­ko sta­wia­jąc kro­ki itrzy­ma­jąc się ścia­ny. Omal nie par­sk­nę­łam śmie­chem, ale zra­nio­ne mę­skie ego ni­g­dy by mi tego nie wy­ba­czy­ło, więc za­ga­da­łam przy­jaź­nie:


  –Ty, chło­pa­ku, nie leć tak, bo mnie dzi­siaj nogi nie chcą słu­chać…


  –OJezu! – Jęk­nął Mar­cin, ale na­tych­miast się wy­pro­sto­wał. – To­śmy za­sza­le­li – par­sk­nął. – Zu­nia mi nie uwie­rzy, że to od ćwi­czeń.


  –Kto to jest Zu­nia? – nim zdą­ży­łam się po­wstrzy­mać, py­ta­nie już osią­gnę­ło pierw­szą pręd­kość ko­smicz­ną iwy­do­sta­ło się na ze­wnątrz.


  –Moja na­rze­czo­na – oświad­czył Mar­cin.


  Ano iko­niec na­stał na sa­mym po­cząt­ku. Amen. Za­mknę­łam iotwo­rzy­łam oczy.


  –Zu­nia? Skrót od cze­go ? – rzu­ci­łam lek­ko. Może od ko­zu­nia?


  –Iza. Iza­be­la, zna­czy.


  –Faj­nie – na więk­szy en­tu­zjazm nie było mnie na ra­zie stać. – To co, dru­ga część Ogniem iMie­czem ido domu?


  –Wo­lał­bym dru­gą część De­zer­te­rów – mruk­nął Mar­cin.


  –Przy­kro mi – uśmiech­nę­łam się. – Wal­niesz Ma­trix re­ak­ty­wa­cję idasz radę.


  –Mis­sion im­po­si­ble. – Wes­tchnął ibar­dzo wol­niuś­ko od­da­li­li­śmy się wresz­cie ze scho­dów wkie­run­ku szwedz­kie­go sto­łu.

OEBPS/Images/cover00026.jpeg
Monika Wawrzynska WOLNL SWOJ,
TWORCZOSC Z
SZUFLADY
Konkurs
Literacki

I NAGRODA

haveanic€300R.pl





OEBPS/Images/image00025.jpeg
The

DAILY NEWS





OEBPS/Images/image00024.jpeg
MARCIN AGATA





OEBPS/Images/image00023.jpeg
M. haveanicebook.pl








